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Stosunek do władzy w PRL-u
Ja byłam już dorosła, to zawsze byłam na dystans do tej władzy, tak jakbym może
troszkę za dużo widziała. Na przykład wezmę to liceum pedagogiczne – żeńskie,
dwuletnie  –  w tamtym okresie  na Krzywej  od początku był  dyrektorem taki  pan
Jamiński, drobny, w ogóle to był wspaniały człowiek, to był człowiek o charakterze
świetlanym.  On  był  zapatrywań,  jakby  to  powiedzieć,  no,  postępowych  czy
komunistycznych, czy jak to tam nazwać po wojnie, był bardzo za tą władzą, za
wszystkim. [Wtedy] do jakiejś organizacji  powinno się zapisać, czy to była jakaś
młodzieżowa organizacja socjalistyczna, w każdym razie chodziło o jakieś takie
zapisy.  No to  kiedyś  mnie  pan dyrektor  wezwał,  a  ja  powiedziałam tak:  „Panie
dyrektorze, sam pan dyrektor powiedział, że to trzeba się namyślić i z rozmysłem
wszystko robić. Ja się jeszcze nie namyśliłam”, no i jakoś tam dał mi spokój i ja przez
cały  czas  przeszłam,  nie  myśląc,  żeby  się  zapisać  do  żadnej  partii.  Dla  mnie
osobiście pan dyrektor Jamiński to był bardzo wspaniały człowiek, dobry człowiek. To
był  idealista  komunistyczny  czy  socjalistyczny,  ale  on  miał  to  wyobrażenie
sprawiedliwości i umiał organizować tę młodzież, umiał przemawiać do niej. Wiem, że
chodziłam kiedyś do pana dyrektora, żeby mnie zwolnił chyba z wyjścia do sadzenia
jakiegoś, bo jakoś byłam chora, to wszystko bardzo delikatnie załatwił, wiem, że jakąś
pożyczkę brałam –  też  tak  samo.  Tak  że  ja  mam jak  najlepsze wspomnienia  o
naszym panu dyrektorze Jamińskim, który dążył do tego, żeby ta polskość, żeby ci
nauczyciele, co wyjdą stamtąd, to wszystko żeby szło taką linią sprawiedliwości,
prawości, dobroci – takie ja przynajmniej mam wyobrażenie. I myślę, że on też, z tym
że nie przypuszczał, że to wszystko – według mnie – podszyte jest w pewnym sensie
fałszem, te zasady.
Miałam męża, który był partyjny, ale on potem się przy mnie, myślę, stał partyjnym
takim, jak nasz ten dyrektor był, że ta idea powinna być taka, jak były zasady, jak było
powiedziane,  bo ta  równość i  tam jakieś  to  dla  człowieka,  no,  ku  dobremu,  dla
ludzkości, no to ja się z tym zgadzałam, on się jak najbardziej z tym zgadzał, ale już



on widział, co dzieje się u nas w kraju i już widział, że ta partia oparta jest na fałszu.
Najbardziej mnie to raziło, że [ten ustrój] był oparty na tym, że nasi ginęli. Przecież ci
partyzanci, którzy po wojnie ginęli w naszym państwie, walczyli o wolność Polski, o
dobro dla Polski, oni całe swoje życie na to poświęcili, niektórzy przeszli te fronty
wszystkie i później tak tu ginęli straszliwie. 
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